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To co chcę państwu poYdedzisć, będzie dotyczyło podsta­
wowych zagadnień z zakresu celów wychowania w epoce współczes­
nej*

Jak wiadomo, wielokrotnie dyskutowano nad tym, czy 
nauka może zajmować się ustalaniem wartości i norm* Filozof 
francuski Poincare, posiedział kiedyś, ±ź nauka wypowiada św© 
sądy jedynió_^w jkrybie oznajmiającym, a nigdy tego nie czyni 
w trybie rozkazującym« To powiedzienie miało oznaczać, że 
do istoty nauki należy stwierdzenie, że tak a tak rzeczy się 
mają, a nie należy do istoty nauki stwierdzenie, że tak a tak 
powinno być« To tradycyjne przeświadczenie utrzymywało się 
bardzo długa, a nawet utrz3rmuje się aż do naszych czasów i w 
związku z tym kwestionuje się niejednokrotnie usiłowania pega- 
gogiki, zmierzające do ©kreślenia celu«

Łatwo spostrzec, że pedagogika jest przecież taką nauką, 
która nie może nie mówić o celach«- Kiedy się mówi o wychowa­
niu, określenie celu wychowania wydaje się rzeczą niezbędnie 
potrzebną« Kiedy się mówi o wychowaniu, to nie wystarcza nam 
przecież wskazanie środków, za pomocą których cele mamy osiąg­
nąć* Chcemy wiedzieć, jakie są te słuszne cele, które mamy 
osiągnąć«

Pedagogika nie może się wyzbyć mówienia o celach, ale 
też 2 tego powodu była ona wielokrotnie oskarżana o to, że 
nie jest w pełni naukowa, że ni© może z punktu widzenia nauko«* 
wości dorównać irnym naukom, zwłaszcza tym, ktćre nie mówią 
niczego o celach, a tylko mówią o środkach działania^
W związku 2 tymi zarzutami proponowano niekiedy podzielić 
pedagogikę na dwie gałęzie, stworzyć dwie pedagogikit 
pedagogikę normatywną i pedagogikę opisową«
Pedagogika normatywjaa, miała zajmować się tym, co powinno 
być • Dlatego miała to być raczej filozofia niż natika«
Pedagogika opisowa miała mćwić o tym cc jest i starano się 
przekonać, że tylko ona jest rzeczywiście naukową*
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Niekiedy zamiast nazwy pedagtDgika opisowa - używano 
nazwy ’*nauka o wychowsoiiu*^* I miasio wiedy na myślif że ta nauka
0 wychowaniu zajmie się opisem faktycznego przebiegu procesu 
wychowania# Nauka o wychowaniu miała się zajmować odpowiedzią 
na pytanie, jak rzeczywiście ludzie wychowują, dobrze albo 
źle, tak jak się to dzieje* Natomiast nie miała się ©na zasta­
nawiać nad tym, jak ludzie powinni być wychowywani, ku czemu 
należy dążyć*
Takimi sprawami miała się zajmować pedagogika normatywna, ktćra 
- zgodnie z tym założeniem © jakil̂ n mćwię, rjiie miałaby nale­
żeć właściwie do nauki*

To przeświadczenie^ że nauka nie zajmuje się ustaba- 
wianiem celćw, ani wartości, ard tego e© powinno być i że 
wobec tego pedagogika jeśli chce być nauką, musi wyrzec się 
określenia celu wychowania , to przekonanie może być dzisiaj 
słusznie zakwestionowane* I będę teraz chciał państwu przed­
stawić trochę argumentów pokazujących, że to przeświadczenie, 
od którego rozpocząłei:i, a które jest jeszcze dość rozpowszech­
nione, nie wydaje się prześwladczerdem słusznym*

To przeświadczenie, o którym mówię, było oparte na 
zasadniczym przeciwstawieniu tego co istnieje temu co 
powinno istnieć* Strefa rzeczywistości, miała być przedmio­
tem naaiki, podczas gdy strefa powinności miała należeć do 
innej dziedziny, miała być poznawana m  pomocą filozofii 
lub religii* Jeśli jednak nieco dokładniej zastanowimy się 
nad źródłem ludzkich norm i wskazań, to się przekonamy, że 
można ująć tę sprawę zupełnie inaczej* Kiedy mówimy o celach
1 zadaniach związanych z życiem społecznym i społeczną 
działalnością ludzi, to mas±k:j stwierdzić, iż te cele i 
zadania wyrastają z samej rzeczywistości* W jaki sposób 
wyrastają one z rzeczywistości? Wyrastają one z rzeczywi­
stości dzięki temu, ż@ rzeczywistość się rozwija, rzeczy­
wistość nie stoi w miejscu, rzeczywistość podlega procesom 
rozwojowym* Właśnie dzięki temu przyszłość, którą tworzą 
ludzie określonego społeczeństwa, ludzie określonej epoki 
jest w pewien sposób wyznaczona przez dotychczasowy rozwój 
historyczny, przez poprzednie fazy rozwoju*



-;>połcô na ijtcu n h i vd
działalności ludzi* ¿e-dncic JcBt prsccid w pcwî ĉ
¿dctcriTiij.cwanBi Ilie jest ta!:* ¿c.bj ona zaĵ ĉ e»,. ‘-i
zupełnie srcbodny i ncln^ c?d rcinciodn^c!: pô 's§:óv7 ludzkich®
Ta prs,yzi5łcść Jest Juź w ogólnyck onoiok zaiysaca wynnaczona& 
!^edy móviir;cv o prsyczlaści jaka nas oszslrajcj. to trinnio ny •-■yd.-# 
Ti-ls -spcdsienać siy* tc w toj pirz-yszlooca rcẑ t-̂ J nati-i 1 vCw.*"̂  
niki hętlaie się Ickcnywał c-or̂ z tc kardzieJ jLiitc*.sy*-nidJ®
Trudjt.c tylok̂ r sit; nic opedziotTo..% te aCuiwilnrt̂.tyZaw-,]!.̂
postąp cocjalizou nie "bodnio slf- dekenyt-siał® TsTme oguluc jj-w-i*- 
apektysy tej przyszłości mą tvy snąc zonę przez rezr/ô  doty^h«- 

esasoT̂ ŷ  I wobec tego* edytyśny niell napy tai co ludnie pcrln^- 
ni robić dziś* to moglibyśmy powiedzieć* ludzie powiimi być 
■ wspiSłdziełać z tymi procesaud kdstcrycsnj-mi* które kształ“ 
tują przybzłośćfe

I mówiąc tak| stwicrdzan'iy właśnie* że cele* zadania* 
normy* wartości wyrastają z samej rzecsyr/istości* podlegają« 
cej rozwo jcwl...

1 teras rczumlemyg że t? ti^idycyjna pi\zcciwstawii:ni.r.e 
rzeczywisteści i powimw. ści opierało sf̂lę na przskonanl.u* ze r s c e s y w i s t e ś ć  j e s t  s t i s t y c z n a ^  t e  sSbii n r o  Z i u r d i r a  x  *?© c c x c *  
o których mora są uzasadniono w sposób metadisyznyi 
Jeśli natomiast będziemy traktować cało jako Y^yrastającc z 
rzeczywistości społecznej 1 historycznej* która się rozwija, 
to będziemy mogli stwierdzić^ żc v? każdej -teraśniojssośoi 
są ono Już zarycewano w tym c-c Jest®

Pslęki temu pedagogika jako nftpka megła by się 
zajmować celami^ a miancwlolc w ton cpcccb* że zmierzałaby 
do określenia liietoryo¿̂ nc-ĉ połecsnych tondcucji ro2r<.-jOŶ ychft 
ażeby na tsj pcćrtowle jokic powijmy być zućcnia
v/y cŁoy/dwc sd #

Tedegogika«. korzystając z innych' dyscyplin nauko­
wych zajmujących się rezwojem społecznym i koraysto^ąc z 
planowanis społecznego* przakłsdałaby na język wychcwawczy 
t-a wszystkie pincY-d-dywaĵ ila i pcstuloty actyccącc^ dî -z-czego 
rozwoju historycznego* stwierdzając* że skoro dalszy rozĵ ój



społeczno-historyc2uiy należy prssvddywac vi tan i w ten sposób 
i że skoro należy zmiersać dc prsyspieszenia właśnie takiego 
rozwoju historyczno-społecsŁnegc^ tc* stąd wynika* że wycjrica'anie 
powinno kształtować odpowiednio przygotowanych ludzi»

Z tego punktu widzenia można przyjąć* że cele i norm;̂ *̂ 
w pedagogice mogą być wyprowadzone w- analizy procesów społeos- 
no-historycznych* z przewidywania przyszłcściy z wymagań jakie 
muszą być postawione ludziom żyjącym w określ cnych warunkach* 
aby umieli oni żyń i działać w przyszłych okoliczjnościach®

To jest ta pierwsza sprawa* którą chciałem p-rsedsta«̂  
wió*. a mianowicie zakwestionov/anis tradycyjnej tezy* iż do 
nauki nie należy ustanawianie celów i wartoBCi* pokazanie * że 
Cele i wartości życia ludzkiego mogą być wyprowadzane przez 
naukę z rzeczywistości historj^cznej* w której ludzie żyją»

1*0 tym ogólnym wstępie, będę chciał pokazać jak można 
w dzisiejszej epoce* określić konkretne cele wychowania»

§ 2
Sacznlemy od pewnych podstawowych* waźr^ch i bardzo 

trudnych zagadnień«,
Gdy przypomnimy sobie historię wychowania* tc doj® 

dziemy do wniosku* iż cele wychowania były w przeszłości 
określane zawsze na podstawie tradycji i że v/ychowanie było 
w gruncie rzeczy przekazywaniem tradycji* Jeszcze i dziś 
dość często się sądzi* iż wycliowanie polega na przeszczepie® 
niu dorobku pokoleń minionych na pokolenie młode* że wy« 
chowanie jest przekazywaniDia vtfiolowiekOT.ej tradycji*

I rzeczywiście* ten aepekt pracy wychowawczej jest 
niezmiernie ważny i realizujemy go w wyoho?/aniu* Jeśli 
uczymy dzieci i młodzież dorobł-ai wiedzy* to przekazujemy 
rzeczywiście nagromadzoną przez pokolenie wiedzę młcdeiim 
pokoleniu* Jeśli zaprawiamy młode pokolenie w określonych 
sprawnościach technicznych i zawovdcwych* to rzeczywiście 
przekazujemy młodemu pokoleniu ten dorobek wieków*
Jeśli wprowadzamy dzieci i młodzież w literaturę* sztukę*, 
obyczajowość, to rzeczywiście przekazujemy młodemu pökele« 
niu to* co zostało wytworzone przez xu'se«złość* przez
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artystów greckich i rzymskich, przez renesans i to przekaza­
nie tradycji jest rzeczyv/iście niezmiernie ważnym aspektem 
pracy wychowawczej*

liie jest przesadą powiedzenie, że gdyby wychowanie 
nie przekazywało dorobku ludzkości, wov/ozas młode poitCxCiiis 
nie mogłoby żyć w pełni ludzkim życiem* Człowiek, jak słusznj.© 
powiedziano, rodzi się właściwie dwa razy® Raz rodzi się w 
sensie biologicznym, przez akt urodzenia, a drugim razem ro­
dzi się dzięki ¥/ychcv/aniu, które przekazuje mu dorobek ludz­
kości, dzięki któremu staje się on człowiekiem*

Ten tradyc/jóni^'Si^po^ wj’'Chowania, polegający ńa 
zaszczepieniu młodemu pokoleniu dotychczasowego dorobku, 
jest z pev;noBCią bardzo ważnym elementem pracy wychowawoz^ij• 
Ale ni© wycszerpuje całoj tej pracy« X Wdiasnj.e tutaj dociOA-a— 
łTiy do spraw najistotniejszych dla naszych czasów*

3hrsskazywanis tradycji było wystarczającym wypełnie­
niem zadań pracy wychowawczej przez całe stulecia, ale nie 
wystarcza w epoc® współczesnej* Jest tak dlatego, że charak­
ter naszej kultiry zmienił się bardzo zasadniczo* Kiedy pa­
trzymy w przeszłości , dostrzogaiiiy przede wszystkim v/ielką 
stabilizację form życia i działalności ludzkiej® Rytm roz­
woju historycznego przeszłości był rytmem bardzo powolnym 
i życie jednostek ludzkich od dzieciństwa do śmierci upły­
wało w tych sanach okolicznościach, albo prawie w tych. sa­
mych okolicznościach*

W ciągu życia jednostki^od urodzin aż do śmierci, 
zmieniało się bardzo mało® Technika pracy pozostawała taka 
sama* W. niektórych zawodach technika pracy nie zmieniała 
się przez całe stulecia tak, iż przekazywano z ojca na syna 
tajemnice produkcji zawodowej;. Podobnie formy życia spo­
łecznego i politycznego zmieniały się bardzo powoli, nię- 
do strzeż cnie dla żyjących ludzi* Zmiany, ktf5re się dokony­
wały w historii rozkładały cię na stulecia*

W tych warunkach wychowanie polegajr ,ce na przeka­
zywaniu tradycji było wychowaniem spełniającym w sposób 
wystarczajłcy społeczne zadania. Bo kiedy się przekazało



dzieciom i młodzieży tradycję^ t© można było h jé pewnym, że 
w sposób wystarczający soełniono społeczne potrzeby wychowaw« 
cze, a młodzież, która otrzymała w szkole wykształcenie tra«- 
dycjonalne, stawała się nd:odzieźą wystarczająco przygotowaną 
na całe życie*

Ale ten ustabilizowany świat dzisiaj już nie istnieje, 
Tempo zmian jest dzisiaj niezmiernie szybkie we wszystkich 
zakresach ludzkiego życia* Yf dziedzinie prasy zawodowej, w 
sytuacjach społecznych i politycznych, w rozwoju stosunków 
gospodarczych, w rozwoju techniki na całym śv;iecie* Jeśli 
każdy z nas spojrzy wstecz na swoje własne życie, to bez 
trudu zarejestruje cały szereg zmian, których doświadczył 
na sobie* W zakresie życia społecznego, politycznego, roz=* 
woju nauki, techniki, pracy zawodowej, to wszystko s ózyiu 
zaczynaliśmy nasze życie pc ukończeniu szkoły i to wszystko, 
czym żyjemy obecnie, to są dwa różne światy* I zdajemy s©*- 
bie sprawę z tego, że te zmiany rozwijają się nadal na na* 
szych oczach, i że będą się rozv/ijać w tempie jeszcze szyb« 
szym*

V/iemy, że dzisiaj nie ma szkoły, która by mogła 
powiedzieć dając dyplom zav/cdowy swojemu absolwentowi,
**oto nauczyliśmy ciebie wszystkiego, co ci potrzebne będzie 
w życiu, możesz iść teraz i wykonywać te prace przez całe 
swoje życie%

VTiemy, że takiej szkoły już nie ma 1 nie będzie 
mogło być, że w różr^ch zawodach technika pracy zmienia się 
prędzej lub wolniej, ale na ogół biorąc, w każdym zawodzie 
te zmiany są tak istotne, że po 3 czy 10 latach pracy zawo* 
dowej dany pracownik choćby na początloi był jak najlepiej 
przygotowar^y, musi się dokształcać, musi odrzucać część 
trj wiedzy zawodov/ej, którą cirzymał, musi zdobyć nową 
wiedzę zav/odową, której nie mógł otrzymać swego czasu w 
szkole, ponieważ ta nowa wiedza sav;cdov/a wiąże się z nowymi 
postępami nauki i techniki*

YÍ niektórych zawodach tempo zmian jest tak szybkiey 
że przygotowanie zawodowe starzeje się w ciągu dwóch lub 
trzech lat po wyjściu z uczelni*
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We wszystkich krajach jest dzisiaj problemem już ni© tylko 
jak przygotować ludzi do pełnienia zawodu, ale jak utrzymać 
sprawność i umiejętność zav/odową w ciągu całego życia zawodo­
wego człov;ieka, jak ją utrzymać na poziomie dorćwnyimj¿.cym 
lô oku nowoczesnym postępom nauki i techniki®
C ile jeszcze sto lat temu człowiek cirayiuujący dyp Iciu szkoły 
zawodowej ffićgd. ten dyplom zamknąć do biurka i powiedzieć, 
teraz już wiem na całe moje życie co mam robić 
bić jiaj zasadniczym problemem jest pytanie v/ jalci. spo*
sćb utrsjTzać szeroką rzeszę pracc'#nikćvj zawodowych na posio- 
mie tego postępu, jaki się dokor^a za sprawą nauki i tech­
niki,.

Podobne zjawiska zachodzą we wszystkich innych za- 
Icresach życia społecznego« Wielkie przemiany, które się 
dzieją w krojach naszego obozu, stawiają przed ludźmi nowe 
zadania, które nigdy przed nimi nie stały, zadania do któ­
rych trzeba dorosnąć, zadania, których spełnienia trzeba 
się nauczyć« Wiemy z jakimi oporaiui tradycji mamy do czynie­
nia we wszystkich tych zakresach, wiemy jak trudno jest pro­
wadzić na wsi gospodarkę zmechanizowaną i gospodarkę uspołecz­
nioną, poniov;aź cała tradycja życia chłopskiego jest oparte 
na nawykach do pracy indywidualnej, do pracy'v/łasnymi narZę- 
dziamic Wychowrnio iuusi sprawić, żeby młode pokolenie chłop­
skie zrostJimiało, że przys złoso oędz ie przyszłością traktora
1 jisaszyn rolniczych a nie ?/łasnego konia, który się orze® 
Zadaniem ¥/ychcv/ania staje się przełamywanie całej dotychcza­
sowej tradycji, wszystkich nawykóv/, ukazywanie nowych form

życiu zgodnych z nowoczesnyis postępem« W tych v/arunkach 
zmienia się v/ięc rola wychowania« Widzimy, że wychowanie 
któro przekazuje tradycję nia jost wystarczającym wychowa­
niem w naszej epoce« Rozwidemy dobrze, iż funkcja przeka­
zywania trfcidycji, która była kiedyś identyczna z całą pracą 
wychowawczą, może stanowić dzisiaj tylko jej część* ITatomiasi 
istotne zadania pracy vychGViawczej wiążą się dzisiaj nie tyle
2 przekazywaniem tradycji, ile z przygelowaniem ludzi do 
przyszłości« v;yoh'̂ '̂'ą̂ jąc musimy scbie wyobrażać xjrzyssłość.
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która będzie istniała w tym kraju na lat 2CV30, ta znaazy 
w tym okresie, w którym nasze dzieci znajdująca się dzisiaj w 
szkołach wejdą w produkcyjny clcres żyeia»

Jeśli nasze dzisiejsze szkolnictwie ^  spałnió gwî je 
zadanie, to znaczy, że powinno przŷ r̂taw/ae dzieci 1 alodslłgi 
do życia i pracy w warunkach, któr® będą istnie,’1/ za lat 
10-20-30-40 na naszej ziemi«

Gdybyśmy przyjmowali założenie, że* te przyszłe wart®’* 
ki życia i pracy będą takie same jak były w przeszłością ta­
kie same jak są dziś, to praca wychowawcza byłaby bardzo łatwa 
i taką była praca wychowawcza przez wieki* Dzieci i młodzież 
była kształtowana na wzorach ojców i wzory ojców spełniis;.ly 
się w życiu dzieci i w życiu wjmków* Jak dł̂ ig© romvjj 
był bardzo powolny, można było rseczy'i''lście przyjąć, że 
życie wnuków upływa w tych sarâ ĉh warunkach, w jakich upływa­
ło życie ojców i dziadków* Ale dziś wiex^, że tak wcale nie 
jest*! że życie naszych dzieci będzie upływało w innych 0!:©== 
licznościach niże te, które znamy z przeszłości, w inr̂ i-di 
okolicznościach niż te, ktjóre znâ jr z di^isiejszego deświaJ- 
czenia«

Przekazanie tradycji nic wystarcza epoce, która jest 
epoką takich zminne

Jak bardzo istotne są te zagadnienia, wp’starczy msic 
zilustrować na jednym przykładzie, na przykładzie przygclcu>- 
nia zawodov/ego* Otóż planiści przewidują, że w najbliżssjp: 
ćwierćwieku co najmniej czwarta część ludzi będzie pracować 
w zawodach, które dzisiaj jeszcze nie istnieją« 2?rudno 
wiedzieć, czy ten szacunek jest zupełnie dokładny czy nie, 
ale nie chodzi o dokładność liczb, chodzi o perspekty'/y«
Jeśli mówimy, że czwarta część ludności pracującej zawodowo- 
będzie w najbliższym evifierewieku pracować w zawodach, którs 
dziś jeszcze nie istnieją, to co ma robić szkoła zawodowa?
Jak dzisiejsza szkoła zawodowa ma przygotować do zawodów, 
które dziś jeszcze nie istnieją? Póki zawody zmieniały się 
bardzo powoli lub nie zmieniały się wcale, funkcjonowanie 
szkolnictwa zawodowego było niezmiernie proste*
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sokoła zavrodov;a przygotowywała do zawodu^ tak jak go się 
wykonyv/alo dzisiaj i tak ® jak można "było sądzie « “będzie 
go się wykonyv/ać za pO lat» Jeśli dzié mamy poczuciei, że ża*- 
den zawód za lat 20 nie będzie wykonywany zupełnie tak samo jak 
dzisiajj jeśli ponadto niamy przekonaniej iż w związlcu, z rozwc* 
jem automatyzacji 1 przemysłu opartego na snorgii jądrov/ej 
staną zawody^ klçrê dziś nie istnieją jeszcze, jak ma funkcjo- 
nowaó sz koła zawodowa?

To jest jeden s tych paradoksalnych przykładów, który 
moźnaby. uogólnić w pytaniu, jak można przygotowywać do przy« 
ssłośei^ jeśli ta przyszłość “będzie Inna niż przeszłość i 
teraśniej szość?

§ 5
To jest węzłowe pytanie nowoczesnego wychowania*

Węzłowe pytanie zupełnie nowe,, bo jak dłtig© IcoJtura s:nieniała 
się bardzo powoli, tak długo wprowadzanie w tradycje było naj­
lepszym prs^ygotowaniem dc całego życia, z chwilą zaś gdy 
kultura zmienia się sfsybk©, wprowadzenie w tradycj ę staje się 
tylko jednym z aspaktov/ praoy wychowawczej, natomiast p'mikt 
ciężkości przesuwa się na przygotowanie do przyszłości, któ­
ra się będ̂ .ie zmieniać prędzej niż to dotychczas widzimy i 
która będsie inna niż teraźniejszość«

Powtarzam pytanieg jak można przygotować się do 
przyszłości, której się nie znaf Żeby na to pytanie odpowie« 
dsieć, trzeba, przede wszystkim zaîiwesttonować powiedzenie g
*’p.r74-'szłość îvtôi'̂ ej się nie ZîlS**s

Czy rzeoZvArfiscie prs5>-Gsłości n.ie można pri6cwî '2ywać? 
można* ?rz.ys3jłóść możha w ogólnych liniach rozwojo- 

^ùh prsewldzlcc-j. Byłoby oczywiście nieporozumieniem sąd2-ić,
■że prsyczlość da cię przewidzieć szczegółowe i konlcretnie«
Byłoby 'wróżbiarstwem na niczym nie oparte* Ale między tego 
rodzaju ¥iróżbiarstwem na niczym nie opartym, a przeświadczę« 
niem^ że nie w ogóle o przys.złości nie możemy powiedzieć, 
roseiąga się jcezcse bardzo ważna dziedzina sensownego prze- 
widy ̂vania przyszłości® To sensowno przewidywania prsyssł©« 
śoi inoż® się opierać na analizie rozwoju histerycznego^.
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który jest w pewien sposób zdefr :̂-?;sii±ó.owajiy i który pa^rmla nam 
w ogólnych liniach przewidywrać w któi»ą wchodziiiiy«

Jak można te ogóln̂ i lliie w przybliżeniu okx‘eśl±ó? 
Możemy być słusznie przekosoâ ii o tyrs, że w pri^yszłości, w 
którą wchodzimy będzie się dokonywał dalsi^y razwój nauki i że 
ten dalszy rozwój nauki będzie coraz to w większym stopniu 
warunkował całą ludzką działalność*

Kiedy patrzymy w przeszłesó, to widzimy jak ze stule«» 
cia na stulecie rosła śpołeczr.v>«zawodowa rola nauki*

\Tldzimy, że były okresy, w których cała ludzka dzia® 
łalność wykonywana była właściwie bez udziału nauki, albo s 
bardzo niewielkim udziałem nauki* jak w wieku Xrc
działalność zawodowa ludzi, zwłaszcza zawodach przjeiiiysło®» 
wych była w coraz większym stopniu uzależniana od rozwoju 
nauki i od naukowego przygotov/ania ludzi*. Dostrzegamy, jak 
pod koniec wieku X3X i w wieku XX także, zawody rolnicze 
poczęły opierać się na wynikach nauki, chociaż zawody rolni­
cze przez całe stulecia rozwijały się właściwie bez związku 
z nauką, na podstawie obserwacji, doświadczenia, praktyiti i 
tradycji* Pod koniec wieku XIX i XX rolnictwo stało się wie­
dzą* Zawód rolnika zaczął wymagać przygotowania naukowego* 
Znaczny wzrost produkcji w zakresie rolniczym zawdzięczamy 
oparciu pracy rolniczej na nauce*

Y/łaściwie dziś nie istnieją już zawody, które by 
się nie opierały na nauce. &iadczy o tyiii dobrnie » skór© 
już móv/ię w tej sali - zawód wojskowego* Przez całe stulecia 
umiejętność wojskowa opierała się na różnego rodzaju spruY/- 
nościach, ale nie opierała się na nauce* Natomiast dziś, 
zwłaszcza w niektórych rodzajach broni, Uuiejętność wojsk^/wa 
zakłada bardzo daleko posuniętą znajomość badań naukowych 
i łączności hadań naukov/ych z techniką* Przygotowanie ludzi 
w zawodzie wojskov;ym jest dzisiaj bezspornie przygotowaniem 
naukowjon* nie

Jak mówię, istnieje już dziś zawód, który by się 
nie opierał na nauce. Czy możemy przypuścić, żeby w przy­
szłości było inaczej? Oczywiście nie* Y/ręcz przeciwnie*
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To co obserwujemy na przykład w zakresie procesu automatyzacji 
wiąże się z rosnącym zapotrzeboY/aniem na ludzi coraz lepiej 
naukoV(?o przygotowanych*

Procesy automatyzacji polegają na tym, że zakłady 
przechodzące na automatykę zaczynają potrzebować coraz więcej 
ludzi wyżej przygotov/anych. To zapotrzebowanie rośnie błyska­
wicznie i nawet przywykło dzisiaj mówid, że tradycyjna
piramida zav;odov/a zostaje postawiona na wierzchołku* Co to
znaczy? To znaczy, że w tradycyjn;is'ch zakładach przGiiiy słowy eh

totrzeba było najwięcej robotników niekwaliiikowar^i^oh - i było 
podstawą piramidy - mniej o kY/alifikacjach średnich i mało o 
kwalifikacjach v/yższych - i to było wierzchołkiem piramidy*

\7 zakładach zaatomatyzov;anych ta piramida jest posta­
wiona na wierzchołku, ponieważ w zakładach takich do 
pracujących musi mieć przygotowanie yryższe, a pracowników 
niekwalifll.ikov/anych prav/ie nie potrzeba zupełnie* Ten przy­
kład pokazuje nam jaskrawo, jak błyskawicznie rośnie zapotrzie- 
bowanie na kwalifikowanych pracowników w związku z postępem 
nauki*

ilic nas nie upoważnia do prżekonarxia, że przyszłość 
miałaby się przedstawiać w innych perspektywach; v;ręcz 
przeciwnie* możemy się spodziewać, że rola nauki dla życia 
zawodowego będzie coraz większa i że wobec tego musifliy się 
liczyć z koniecznością posiadania coraz tólęSf^iiczby ludzi, 
coraz lepiej naukowo przygotcwani'Ch dc działalności sawcdc- 
wej*

Oto jest pierwsza ogólna perspektywa przyszłości- 
z jaką niev/ątpliwie będziemy mieć do czynienia#

§ 4

A oto druga* Jeśli obserwujemy rozwój histor^-czny 
ludzkości, to obserwujemy postęp procesu demokratysacji* 
Jakkolwiek by on zachodził, to niewątpliwie ludzkość prze­
szła wielką drogę od społeczeństv/a niewolniczego do stanów 
społeczeństwa feudalnego, gdzie każdy stan jak szczeble 
drabiny był nadbudowany jeden nad drugim i poprzedzielany
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burżuazyjnego, gdzie klasy spslec zne ostro się sotnie przed 
staT/iały* Trzeszlisiay daleką drogę do tf3j f.̂ jifioICî ątyrsHĉ î  
która w krajach naszego obozu roz\7ija się bardr<50 szybko, w 
krajach kapitalistycznych czyni postępy % duźyińi operami, 
ale jednak to postępy są ró'imież wyraźne i nie wydaje się d̂:;l 
siaj możliwe, ażebyśa^ sobie Y/̂ -̂obrazill przyszłość 
jak dalszy rozwój demokracji.. Trudno by sobie 
przyszłość miała by być nawrotem do form ży:iia niewolniczego, 
do form życia feudalnego, do różnic stan->'»yv).h, dc rożnie 
klasowych między ludźmi. Haczej mamy wszelką rację sądzić, 
że dyskryminacja tego typu, a takż$ dyskrŷ Ti.inacJit,'? narodowość 
ciov/e, rasowe, religijne, która jeszcze tu i ówdzie ludzi 
dzielą, będą raczej zanikać i że idziei?iy ku większej niż 
dotychczas demokratyzacji.

Ale jeśli powiemy, że idziemy do większej rlemokre=> 
tyzacji, to znaczy powiemy tym samym, że idzie;/^ do większe­
go niż dotychczas udziału coraz to szerszych mas ludzkich 
w zarządzaniu źyciemf^ w organizowa^iiu życia, w po;:itępowaniu 
społecznym. Udział ludzi, udział szerokich iiias we wszyetUjh

widz:liiy, ż«śdziedzinach życia staje się coraz większy 
nawet w tej dziedzinie, która przez cała wieki była 
wana jako dziedzina przeznaczona dla władzy królów czy rzą­
dów, w dziedzinie polityki,, masy ludzkie mają dzisiaj comz 
więcej do powiedzenia.

Nie ulega wątpliwości., że jeśli walka >q. pokój 
na świecie wygrywana, to dzieje się tak miedzy hm ym i dla- 
tego, że szerokie rzesze ludzi są wła^^nie za pokojem 1 
przeciw wojnie.

Jednym słowem, mamy tu przed sobą /̂jeraźną 
woj ową i na podstawie tej linii rozwojowej możaTTiy przev/idy- 
wać przyszłość. I kiedy mówimy, że mamy przygotować ludzi 
do przyszłości, to możemy poy/iedzieó •> musimy przygotować 
ludzi do tego, ażeby mogli lepiej niż dotychczas umieć 
korzystać z postępu naukowego w ŝ ĉjej pracy zawodowej, 
to możemy powiedzieć - musimy przygotować ludi,i d@ tego,
^eby umieli reprej niż dotychczas uczestniczyć w demokrł^tycz 
nych formiach życia.
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§ 5

Podobnie - i to jest trzecia perspektywa • możerr̂ r na 
podstawie dotychczasov/ego rozwoju olcreślić inne aspekty pro-» 
cesu rozwojowego* ÍTis nie wskazuje na to# żeby w przyszłości 
rola techniki miała Kialeć* Przeciwnie# wszystko wskazuje na to# 
że rola techniki w życiu zbiorowo# z&T&mio zawodov/ym jak i p»oza 
zav/odowyia bidzie rosła. Widzinęr jak technika w procesie histo-» 
rycsnym ogarnia coraz to nov/e dziedziny pracy zav/odowej*

"Vidziray# że po wielkiej rewolucji przemysłowej po­
czątku wieku X H  technika ogarnęła niektóre gałęzie pracy 
wytwórv?zej # że obecnie technika wchodzi szerokim frontem do 
zaY/odów w których nigdy nie uczestniczyła szczególnie do 
zaw^idów rolniczych* I jeśli mamy przev/idyvmó przyszłość# to 
musijny powiedzieć# że i te zawody rolnicze mimo# że mają 40 
czynienia z przyrodą żywą będą się opierały w wielkiej mierze 
na tamiejętnościach technicznych^. Przeciwieństwo# które jeszcze 
nie tak dawno było czynione między zawodami tecliniczno - 
przemysłov/ymi i zawodami rolniczymi, przećiwieiństwci to już 
dziś Y/łaściwie nie istnieje* To prz6ci?/ieństv/o# które nie tak 
dawio było pixnktem v̂ ’jscia różnych rozważań i spekulacji 
postulatów# że robotnik musi być kształcony zupełnie inaczej# 
bo ma on do czynienia z maszynami# a rolnik musi b;̂ ć kształ­
cony'' zupełnie inaczej# bo on ma do czynienia z roślinami, to 
prsaoiwieństwo dzisiaj już się zaciera# ponieważ rolnik - 
aczkolwiek ma do czynienia z roślinami# ria* do czynienia 
V/ wielkiej mierze także, i z maszynami*

Przyszłość rolnictwa jest nierozłączna z postępami 
mechanizacji rolnictwa# a dziecko wlemskie#,®którym jeszcze 
nie tak dawno głoszono# że jest zupełnie inne niż dziecko 
miejskie# dziecko wiejskie, które przedstawiano w obrazie 
pastuszki^ gęsi# pastuszka i krowy, to jest dzisiaj dziecko# 
które majstruje przy traktorze albo observmje jak maszyny 
rolnicze działają i patrzy z tym samycn zaciekawieniem na me­
chanizm tego wszystkiego jak dziecko robotnicze, dla którego 
maszyna jest dostępna codziennie*
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Nic nie wskazuje, żeby w przysz3:ości mogło by<5 inaczej, 
przeciwnie możemy być zdania, że/ r^ten postęp będzie się doko~ 
bywał dalej i że musimy przygotować młode pokolenie d© tego, 
żeby umiało ono żyć w tych warunkach rosnącej roli technik5:.#

Uogólniając to wszystko można powiedzieć, że przygoto­
wanie młodego pokolenia do przyszłości nie jest zadaniem tak 
beznadziejnym, jak by się mogło wydawać pozornie, kiedy twier­
dzimy, że trzeba przygotowywać do czegoś oo będzie nowe, do 
czegoś co będzie innę niż rzeczy dotychczas znane# W dość 
znac2inych zakresach/’|52'2yszło3Ć przewidzieć i insżisiny przygoto- 
wyy/ać młodzież do przyszłości to znaczy przygotowywać ją do 
lepszego uczestnictwa w życiu naukowym, do lepszego posługiwa­
nia się techniką, do lepszyćh umiejętności społecznych w 
zakresie demokracji#

§ 6

Oczywiście, to całe przewidywanie nie załatwia jeszcze 
wszystkiego, czego pragnęliby wychowawcy* Już mówiłem, że 
trzeba się odciąć od wróżbiarstwa, które łudziło nas nadzieją, 
że potrafimy przyszłość określić w konkretnych szczegółach# 
Tego nie umiemy zrobić# Ale właśnie z tej racji pov/staje dla 
wychowania jeszcze jedno zadanie szczególnie ważne# Polega ono 
na przygotowaniu młodego pokolenia, do tego ażeby umiało się 
ono znaleźć i zachować w sytuacjach nowych, w sytuacjach 
nieprzewidywanych, w sytuacjach niesterectypowych#

Jak państwo wiedzą tradycyjne wychowanie bardzo czę­
sto było traktowane jako wyrabianie w dzieciach i młodzieży 
umiejS^tności stereotypowego powtarzania czynności# Bardzo 
często wychowanie było O prowadzone tak, aby kogoś nauczyć 
określonej ilości chwytów, czy też określonej ilości ferm 
zachowania się w oznaczonych sytuacjach« Mówiło slęs - 
spotknoSł taką a taką sytuację - musisz się zachować tak i tak# 
Tak się mówiło równie dobrze w zaiiresie wychowania moralnego, 
jak w zakresie wychoY/ania umysłowego czy w zakresie wy'cl.ovłania 
zawodowego# obrębie kultury ustabilizowanej^dyrektyv^ ta­
kie były słuszne, ponieważ sytuacje w jakich się jednostka
ludzka mogła znaleźć w ciąg?̂  jej życia były tymi samymi 
sytuacjami, któi'e pokazywano im ¥/ okresie szkoły i wychov/^la 
rzeczywiście tego rodzaju z:imi;ynizo?̂ ane ¿'oakcje wystarczały«
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Jeśli natomiast •» ¿ak powiadamy dzisiaj - trzeba się liczyć 
z tym, ze nasze dzieci, które teraz są w szkole znajdą się w 
ciągu ich życia w sytuacjach nowych, to muszą one być tak 
wychowana, aby się u/;dały zachować w tych nowych sytuacjach, 
żeby umiały sobie dać radę z nowjTfd zadaniami, W związku z

nacisk w îTychowaniu rausi być położony na rozwój inteligcn« 
cj*, na roz?pj umiejętności samodzielnego szukania rozwiązań, 
iip. umiejętność adaptowania się do nowych zadań. Potrzeby te 
widzimy na każdym kroku, Y/idzimy wśród absolwentów szkół za­
wodowych, że jedni z nich dają sobie >bardzo dobrze radę, 
kiedy fabryka przedstawia się na nowe tory, a inni V;łaśnie 
’wtedy nie dnją rady. Dlaczego? Bo jedni z nich byli przygoto­
wani inteligentnie w ten spooob, że umieją się zdobyć na 
wysiłek zobaczenia czegoś na nowo i robienia w nov!/y sposób, 
a inni byli przygotowywani w sposób tępy, dogmatyczny, zru— 
tynizowany, Bauczono ich tylko funkcjonować tak i tak, to« 
też kiedy w zakładzie pracy, w którymi się znajdą, dokonywa 
się przemiana, kiedy z racji postępu teclmiki trzeba robić 
inaczej, nie niają oni plastyczności un̂ ŝłu, żeby-się oderwać 
od tego jak ich uczono dotychczas, od tego jak robili dotych­
czas, nie mają tej plastyczności unysł:u żeby î obić inacze-t.

Iliech państwo zanalizują swoje własne życie pan
stwo dojdą do wniosku, ile byłe takich momentów, w których 
z czymś trzeba było zerwać, trzeba byłe zacząć robić inaczej, 
trzeba się było zdobyć na /̂ysrłek odrzucenia nav/ykćw, trady­
cji, rutyny i na wysiłek zobaczenia rzeczy w nowy arosób i 
postępowania w nowy sposób®

Otóż jeśli v/ychowanie dla przyszłości ma spełnić 
swoje zadanie to musi ono nie tylko przygotować młode pokole­
nie do przyszłesei tych zakresach wielkich perspektyw' ' 
rozwojowych, ktćre możemy przewidzieć, ale musi one pî zy— 
gotować młodzież tak plastycznie, żeby była ona zdolna w 
sytuacjach nowych, w które wejdzie, a których dziś nie spo­
sób przeT/idzieć, dać sobie radę, żeby zatem mia^ tę spraw­
ność umysłu, która pozwoli jej w nowych sytuacjach postępo­
wać w nowy sposób,. Jak z tego widać, zadania wychowawcze 
zaczynają być dzisiaj zupełnie inne niż były dotychczas.
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§ 7

W pierwszej godzinie w^^kłada starałem si$ pokazać 
jak powinien być traktowany proiam celów wychowania w epoca 
współczesnej* Starałem się pokazać, źe nie jest słuszne, 
tradycyjne rozróżnianie między stawianiem celów i opisywaniem 
rzeczywistości, ponieważ do zadań nauki powinno należeć jedno 
i drugie głĆYPnie z tej racji, źe z opisywanej rzeczywistości 
mogą być wyprowadzane dyrektywy postępowania* Starałem się 
pokazać następnie, źe w naszej epoce mówiąc o celach wychowa­
nia, musiiay te cele określać na podstawie funkcji rozwojowych 
życia społecznego i że w tych warunkach w jakich jesteśmy, 
m e  wystarcza powiedzieć, że wychowanie jest przekazywaniem 
tradycji, lecz trzeba powiedzieć, źe wychowanie musi być 
¿organizowane tak, aby było ono przygotowy^Taniem do przys|słości 
i że to przygotowanie przyszłości jest możliwe, zarówno dla­
tego że w pewnych ogólnych liniach rozwojo\vych tę przyszłość 
możemy przewidzieć, jak też i dlatego, źe w tych partiach w 
ktćrych jej przewidzieć nie możemy, jesteśmy w stanie przygo-. 
tować młodzież w sposób tak plastyczny i wielostronny, aby 

ona mogła sobie dawać radę w sytuacjach w jakich się znajdzie*
W tej drugiej godzinie v;ykładu chciałem na to zagada 

nienie celów spojrzeć od nieco innej strony* Nie tyle od 
strony historycznego rozwoju, ile od stroriy człowieka, oa 
strony natury człov/ieka*

Czynię to dlatego, źe bardzo częste kiedy się mÓ7/i 
o wychowaniu, apeluje się do tak zwanej natury człowieka, 
aby powiedzieć że coś można zrobić, a czegoś zrobić nie 
można i bardzo często - zwłaszcza w epoce dzisiejszej - 
w okresie w którym tworzymy ustrój społeczny zupełnie inryr 
niż te, które istniały dotychczas w historii, można się 
spotkać z powiedzeniami, że ooś jest zgodne albo
COŚ jest niezgodne 1 że z punktu widzenia natury człowieka, 
charakteru ludzkiego, jedne rzeczy są do osiągnięcia, a 
inne - rzekomo - nie są do osiągnięcia*

Lóv;i się często, źe jeśli wychowahie ma dawać wynild» 
to nie może ono gwałcić ludzkiej natury, lecz iirusi być
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zgodne z podstav/owymi jej tendencjami* Bo jak się to potocznie 
mówi, ludzie są tacy i tacy, i na to nie ma żadnej rady*

Otóż ten apel dc ludzkiej nat*ury ma swój sens pod 
warunkiem^ że zdajemy sobie sprawę z tego faktu, że pojęcie 
ludzkiej natury zmieniało się historycznie w ciągu wrskow i ^
że zmienia ^ię także i dzisiaj*

Tytanies I‘Ciiii jest człowiek? Co to jest ta ludzka na.,u- 
ra? to są pytania, które zaprzątały lUiysły luazi cc oaruzo 
dav/na i na~te pytania nie dav/ano odpowiedzi ostatecznych 
dzo długo. T właśnie dziś jesteśmy świadkami rosnących zain« 
teresov/ań naukowych w tej dziedzinie* Jesteśmy dzms swradkand 
kształtowania się pewnej wyodrębnionej dyscypliny, którą 
przywykło się nazywać mianem aaćropologii filozoficznej* 
Władnie ten przymiotnik jest ważny dla podlireslenia różnicy 
jaka cechuje te zainteresoY/ania od antropologii pr^zyrodniczej* 
Sądzi się mianowicie, że antropologia - dokładnie nauka o 
człowieku;.̂  taki jest etymologicznie sens tego określenia i- 
v/ieku XIX stała się przeważnie nauką przyrodniczą, badającą 
strukt’orę biologiczną ras ludzkich i zaniedbała wszystkie 
inne aspekty życia ludzkiego* KLedy się dziś mówi o antro­
pologii filozoficznej ma się na myśli zapov;iedź rxa pytaniei 
Kim jest człov»iek? — powinna byc odpow'iedzią znacznie bar­
dziej wszechstrormą niż te propozycje jakie dawała antropo­
logia przyrodniczą*

Kie ulega wątpliwości, że zależnie od odpowiedzi na 
to pytanie, kim jest człowiek, zmienia się także i nasza 
koncepcja wychowawcza. Cele wychowania, mówiąc najogólniej, 
wiążą się przecież z istotą ludzką. Zależnie od sposobu 
w jaki określamy istotę ludzką, możeî y określać cele wycho­
wania®

S S
Otóż gdybyśmy mieli bardzo krótko scharakteryzować 

jakiej ewolucji podlegało pojmowanie człowieka, jakie byay 
zasadnicze przemiuny w odpowiedzi na pytanie kim jesfe 
człowiek, «feô yśmy mogli doc następującą odpo'.'iedA.*



Był oleres v/ którym esłô /itika ol'̂ osloc z

pur.ktu widzenia pevmych ponad ludzkich, trwaîych i nic zmień® 
nych wartości. To hyły te olcreślenia, ¿akie zaproponował: w 
filozofii greckiej Platon i jakie .v irxej pcntaci podjęło ' 
chrześcijaństwo. Z punktu widzer-la tych koncepcji filozoficz­
nych człowiek miał hyc istctc|. d w o i ć U w o i a  
polegała na tym, że podlegał on pswnyoi wartoacioisi 1 
ponad ludzkim, a żył w święcie ziemskim empirycznym i dccice- 
nym; ten konflikt pomiędzy duchowa istotą człowieka, a jego 
ziemskim wcieleniem stanowił głoiiią eharaktery^stykę życia 
ludzkiego. Tak to roziü'riial Platon, gdy mówił, że istota 
człowieka, jego dusza, hytc\vf.la kiedyś w Iwlecie idei, a na­
stępnie wstąpiła w życie ziemskie; to saimo innym językiem >.iu- 
wiła filozofią chrześcijańska » st'uvierdzajp̂ c, ze człowiek 
jest VOTO rażony w duszę nieśmiertelną; Ittćra jest xiwiklana
v<’ doczesne, ziemskie, cielesne życic.

ITa tej podstawie- formułowane re;guły wychcvfaríia, 
v/ycnov.-ania, zadania vrychcwawczs, sądząc iż te-n duchô /;̂ ' rd:acn 
csłoYfieka, ta jogo dilchowa istota miała dyktowąd spoceh 
zachowania się i cpcsóh postępowania cielesnej powłoce ludz» 
kicj, Tcń sposób rozumionia czlowickà z pui.ktu widzani.a '¿c^o 
duchowej istoty był bardzo rcspcwszechniony' i stał pod­
stawą praktyki i teorii wychowania, c-partej na prześv?iadcze- 
niu, że należy w jakiś sposób kształtować tę ziemsk#ewnętrz- 
ną, fizyczną treść tj'cla ludzkiego z punktu widzenia jego 
duchowej istoty. a ^'■ wTaka koncepcja natury- Iv-dzkloj zestala załw/estioKO® 
wana bardzo stanowczo w epoce rens3*rnąu^ kiedy zaczęto ckser-» 
wować człowieka nie taklegc jakim on powinien być tylko 
takiego, jakim rzeczywiście jest.

Filozofia renesansu, zwrócona była przeclwtcc tym 
koncepcjom mstafizycznym, religijnym t nor̂ Xityv.TOTi tŷ i 
koncepcjom, które traktowa:!^ naturę c'-ł..wieka jako pcdla^łę 
idealnym wżerom i idoajnym ncr-;iom*. ludzie rerecarwU storwi:. 
cię ^jąć człowieka - jeśli tak możno pcwleiyioć - 
góry"tylko< od dcłu’’, od rzcczywlatośoi, .-krĉ -.-
lić człowieka takim, jakim on rrecny^iiścis a nic t,;-
kim jakim on powinien być*
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Pilosofowie renesansu tę koncepcję formułowali w 
rożnych zakresach* fíachiavelli - jak powszechnie wiadomo • 
zajmował się polityką, ale nie z punktu widzenia, tego jaką 
polityka powinna byc, nie z punktu widzenia idealnego wzoru 
władcy, który księcia pokazji'waé miał jak się powinno w polity* 
Ce postępować. To co P.!achiavelli chciał zrobić, dotyczyło 
obsemvacji tego rzeczywiście się w polityce dzieje. Jacy 
są rzeczywiście władcy, jak oni rzeczywiście postępują, któ­
rzy z nich odnoszą zwycięstwo i dlaczego — oto były pytania 
rtorchiavellego, Starał się on pokazać realistyczny, natural­
ny obraz życia politycznego i oczywiście spotkał się z wielu 
atakami z przecivmego, tradycyjnego obozu, którzy go oskarża­
li o to, że prowadzi do deprawacji, ponieważ nie mówił o tym 
co się powinno robić w polityce z p-unktu v;idzenla chrześci­
jańskiego, tylko pokazywał jak ludzie rzeczywiście w polity­
ce postępują*

Ale podobne tendencje wyrażały się i w innej dzie­
dzinie ̂ tak np, znakomity pisarz francuski Montaigne w • 
swojej ksjL.ąźce pt, ’’Próby** pokazuje jakim człowiek rzeczy­
wiście jest. Ta książka, tłumaczona na język polski, jest 
właściwie pamiętnikiem - jak byśmy dzisiaj pfowiedzieli, 
dziennikiem człowieka nazwiskiem Montaigne, autor nie naj­
muje się tym, jakim człowiek powinien być, a po prostu opi­
suje jakim on jest* Co przeżywa, co go cieszy, co go martwi, 
czego rzeczywiście pragnie, jakie są jego skryte myśli, 
jakie są jego nadzieje, w czym znajduje przyjemność - oto 
taki po prostu empiryczny, konkretny opis jakim człowiek 
naprawdę jest*

§ 10

Te dwie koncepcje były uwikłane we wzajemne prze­
ciwieństwa i wzajemną walkę w V Í 1 - XYIII stuleciu* Z jed­
nej strony byli pisarze, którzy chcieli człowieka pojąć z 
punktu widzenia nadludzkich, wyższych wartości i potrakto­
wać jako istotę, która staje się człowiekiem dzięki posłu­
szeństwu tym T/artcściom, To byli filozofowie tacy jak 
Kartezjusz, jak następnie Kant, ktćrgjfeapytany kim jest
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człowiek-od powiadał-człowiek staje się człowiekiem dopiero przez 
posłuszeństwo wyżss3nu wartościom^ pi-zez spełnianie obowiązkÓY/j, 
a z drugiej strony byli filozofowis55 zwłaszcza angielscy^ 
typu jak Hume, jak Hobbes, którzy interesov/ali się 
człowiek rzeczywiście jest, obserwowali ludzi w teraźniejszo­
ści, w przeszłości, aby się dowiedzieć jaka jest ludzka natura, 
czym rzeczywiście jest człowiek i co z nim można naprawdę 
zrobić,

Na tej podstawie opierała się cała pedagogika oświs* 
cenią wieku XVIII, która «• analizując człowieka takiego jakiJa 
on jest - odnajdywała w nim pewne popędy, impulsy, instykty 
i na tym chciała oprzeć system wychowawczy.

Gdy państwo przypomną sobie koncepcje v/ychowania 
J«J, Rousseau, jednego z patronów tak 2v/anagc sv;obodnegc 
chowania, państwo zobaczą ten punkt widzenia. Żeby wychować 
człowieka, trzeba zdawać sobie sprawę z tego jakim on naprawdę 
jest i nie ma co stav/iać rau wymagań, celów, zadań, wartości, 
trzeba poznać tę jego naturę, jej skłorjiości, upodobania, 
tendencje i dzięki temu można prowadzić dzieło wychowania.

Te dwa obozy różnego pojmowania człowieka były uwik­
łane w walce, która trwa do dzisiejsr ¿?h czasów. Trwa dc 
dzisiejszych czasów ponieważ na terenie wychowania do dziś 
toczy się w krajach zachodnich spór między tymi, którsy chcą 
pojmować wychowanie jako zaprawianie dzieci i młodzieży dc 
powinności a tymi, którzy chcą traktować wychowanie jako pro­
ces rozwoju ludzkiej natury, rozumiany jako zespół pev/nych 
tendencji pragnień i dążeń.

Jeden z bardzo wybitnych psychologów i pedagogów 
nowoczesnych XX wieku Claparede, nazwisko przypuszczam, że 
nie jest zupełnie obce, napisał kiedyś książkę pt,
"Wychowanie funkcjonalne" i w książce tej strał się poka­
zać iż tylko takie wychowanie może być skuteczne, które 
się zaczepia o podstav/owe tendencje ludzkiej natury, ktpre 
od jednostki niczego nie wymaga, lecz tylko spełnia jej 
potrzeby, I dlatego Clapare^de powiada, że jeśli czegoś 
dziecko uczymy, to nie pov/inniśnjy mu wpEjiic 
wielce tej tradycyjnej teorii natury ludzkiej, że powlrien
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się uczyć^ bo musi bŷ ' ozlon'̂ dLem społeczeństwa, bo nauka 
¿est czyMś v/artościov/ym« Jeśli w ten sposob postępujemy — po­
wiada Claparede — wiele dobrego nie zdziałamy• Dziecko się 
nudzi, a ¿3y mu nakazujemy, dziecko nie chce się uczyć, a 
my go kcT̂ ciisy lub obiecujemy nagrody; mamy zav/sze wiele trud­
ności w tym wychowaniu narzuconym« Wychowanie funkcjonalne 
- sądzi Claparede - polega na tym, że wychowawca spełnia präg« 
nienie dziecka« Jeśli wychowawca chce czegoś nauczyć, to 
musi postąpić tak, żeby dziecko zaciekawić, jak dzrecko bę­
dzie zaciekawione, to się będzie chciało dowiedzieć tego 
czego jest ciekawe. I wtedy nie trzeba będzie ani kary, ani 
nagrody, sam8)4iekawość będzie działać* I Claparede stara się 
pokazać, że wĵ cho?/£inie funkcjonalne polega na zaspokojeniu 
potrzeb« Jeśli ktoś jest głodny, to nie potrzebujemy mu roz­
kazywać, żeby jadł« 2rćbny tak, żeby dziecko było głod̂ î e 
wiedzy, to nie będziemy musieli mu rozkazywać żeby się uczy­
ło; będzie ono zaspakajało sv/ój głód wiedzy tak jak zaspa­
kaja swój głód biologiczny«

Przeciv/nicy tej koncepcji powiadają, że nie całe 
wychowa^iie da się w ten sposób potraktować, musimy bowiem 
w Vv'ychowaniu wyrobić w dziecku gotowość do posłus^enst^7a, 
do pełnienia obowiązków, do robienia czegoś, co nie jest 
przyjemne, do wykonywania powinności, a nie tylko do speł­
niania chęci, życzeń i pragnień«

Oto jest ten spór, ktjSry tr^a do dzieiej szych 
czasów i który się wiąże z tą podstawową różnicą,
V' poglądach na to, czym jest natura ludzka«
Czy człowiek staje się człowiekiem, przez posłuszcństr'o 
peYmym wartosciornj normom, nakazom, celom, które są 
ponsdludzkie, czy człowiek slaje się człoY/iejkiem jrzez 
zaspakajanS.e sy/o1c1i pctrzeb przez te, że jest takto jakim 
jest.

len spór zostaje w pev/ien sposób rozwikłady przez 
t?:ecią teorię ludzkiej natury, która jest najbliższa 
naszym koncepcjom śv;i£itopoglądowym i społecznym, przez 
kor.cepcje ludzkiej natury jeko,istoty aktywnej, istoty 
działającej, istety stwarza;!ącej rzeczywistość«



Ta koncepcja ludzkiej nat^^ry - za chv/ilę ją Ijkladnie przed» 
stawię - ta koncepcja zaczynała się kształtować na przełomie 
wielu XVIII i XIX w filozofii idealistyczni“̂j, zwłaszcza filo» 
zofii Hegla, który - jak wiadomo - dał filozofia! uierv/-
szą próbę pokazania św'iata obiektywnego,/HiXf^ury jako wyrazn 
działalności ludzi* Następnie ta koncepcja t^Mrczaj, aktjrrmej 
roli ludzi została aintwrpretowaiia w sposób niaterialistjcmiy 
przez Marksa, który przejął ją w pewien sposób od Hegla i v/ 
walce z Heglem ją rozwinął, stwarzając materialistyczną 
koncepcję aktywnej istoty ludzkiej*

Jakie są cechy tej filozofii w przećivv'ieństwle do 
tych dwóch o których móv/iłeiB?, ta koncepcja człowieka jako 
istoty aktywnej, przeciwstawia się obu poprzednim z następu® 
jącego punktu v/idzenia: Traktowanie człowieka jako istctyj 
która zależy od pewnych ponad ludzkich wartości, jest nie 
słuszne - mówi się z punktu widzenia tej trzeciej koncepcji » 
ponieważ wszystkie wartości, z którymi człowiek ma do czynie­
nia, są historycznym wytworem ludzkim, i wobec tego, to 
metafizyczne określenie człowieka, zaprzeczam historycznamu 
rozwojov/i i nie pozwala dostrzec, że w^szystkie wartości, 
w imię których ludzie mieli być kształtowani, mają chferak« 
ter nie metafizyczny, lecz historyczno-społeczny*

Niekiedy te wartości, które w rzeczyv/istości są 
wartościami historyczno-społecznymi, przedstawiały się w 
postaci zamaskowanej, fałszywej, jako wartości ponadludz- 
kie, jako wartości ponadziemskie, jako wartości metafi­
zyczne podczas fedy w rzeczywistości są one wartościami 
ziemskimi, świeckimi,. ITłaśnie w wielra XIX podjęto wielką 
próbę zdemaskowania ich boskoścS*

Peuerbach był przecież tym filozofem, który starał 
się pokazać, że wartości religijne są w istocie rzeczy 
wartościami ludzkimi i Peuerbach, w swoich stiidiach filo­
zoficznych, starał się pokazać, że nie bogowie stworzyli 
ludzi tylko odwrotnie, ludzie stworzyli boga* Y/yobraźenia 
ludzkie stałyh się podstr;wą systemów r-eligijnych, a następ­
nie - zupełnie fałszywie i szkodliv ie - ludzie uwierzyli, 
że bogowie są obiektywni niezależni od ludźi i przestawali



sobie zadawać sprawć, że są oni twóreią ludzkim..
W tym sensie Feuerbach powiedział, że nie teologia Jest klu«- 
ozem do antropologii tylko odwrotnie, antropologia jest kluczem 
ao teologii.;20 określenie miało oznaczać, że nie teologia 
czyli nauka o bogu pom^ala nam zrozumieć antropologię czyli 
człowieka, tylko odwrotnie. Antroi.ologia, to znaczy nauka o 
człowieku, pozwala nam zrozumieć teologię czyli naukę o boju 
jako tworze ludzi#

Z punktu widzenia koncepcji 5-stoty ludzkiej *>ako i ot u 
ty aktywnej poddawano krytyce całą teorię metafizyczną 
gijną, platońsks-chrześoijańską, tłumacząc że te wszystkia 
wartości są historycznym v«ytworem ludzi. Ale z punktu widze­
nia tej aktywnej teorii poddawano także krytyce tę drugą 
teorię», tę ttćrą państwu przedstawiłem używając jako przy­
kładów Iteehiavellego, HontaifD#'a, Hobbasa ozy Hume a.
Ci filozofowie trafnie widzieli, że trzeba człowieka obserwo­
wać takim jakim on jest i trafnie chcieli uzyskać odpowiedz 
na pjtania kim jest człowiek, na podstawie analizy tego 
jakin on jest.. Ale błędem tej teorii było przekonanie, że 
człowiek zawsze będzie takim, jakim je.it. Gdyby rzeczywiście 
człowiek nie był istotą aktywną, to by rzeczywiście był zaw­
sze takim, jakim jest, Ale jeśli człowiek jest istotą akty.i- 
ną, jeśli człowiek, stwarza rzeczywiście coś nowego, to on 
się vłaśnie będzie zmieniał i to, że człowiek wi ^cut takim 
a te..lm woale nie znaczy, że i w przyszłości będzie taki.

-.ledle tej trzeciej teorii człowiek staje się w 
ciągu rozwoju historycznego, zależny, od rzeczywistości, 
ktćrą tworzy.. Ażeby odpowiedzieć U m  jest człowiek to trze- 
ba powiedzieć jaki jest świat, kt^ry ten człowiefct,stwarza,
TO była definicja, ktćrą dał Itoks w bardzo lapidarnym 
zdaniu mówiąc "człowiek jest to świat człowieka". Co znaczy 
to określenie? To określenie oznacza, że człowiek jest 
takim, jakim jest rzeczywistość, którą on stwarza. 
Rzeczywistość jaką on stworzył - to znaczy zarówno narzę­
dzie pracy, sposób wytwórczości, produkty pracy, jak rów­
nież ustrój państwowy, ustrój prawny, wartości kultury - 
to wszystko co ludzie tworzą, to wszystko z kolei tworzy
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człowieka*
Jeśli spojrzyiny na tę sprawę troohę bardziej dokładnie, 

to rzeczywiście przekonamy się, że natnra ludzlca zmienia się
w ciągu wieków dlatego, że zmienia s±ę świat tworzony przez 
ludzi*

Na kilku przykładach spróbujemy to zobaczyći wiemy, 
że natura ludzka jest wyposażona w pewne zdolności i wiemy że 
były liczne teorie wedle których te zdolności były czymś 
trwalszym, wrodzonym i niezmiennym* Ale z punktu widzenia te­
orii, o której mówię, można powiedzieć, że sprawy są znacznie 
bardziej skomplikowane* Wiemy, że dzisiaj np* pewna ilość 
dzieci ma zdolności muzyczne, które się przejawiają w umie­
jętnej grze na fortepianie* I wiemy, że jest bardzo ?/ielu 
wielkich pianistów o których mówimy, że są genialnie zdolni 
do gry na fortepianie*

Ale spytajmy teraz czym były i ozy bjrły te zdolności 
ludzkie przez całe stulecia gdy nie było fortepianów.
Przecież pianiści pojawili się dopiero od momentu pojawienia 
się fortepianów*. Przecież przez całe stulecia « starożytnego 
świata Grecji, Rzymu i średniowiecza, renesansu nie było 
fortepianu i nie było tych talentów; talent p i a n i t a ł  
stworzor*y przez rzecz obiektywną, zewnętrzną, przez istnie­
nie fortepianii* Powstaje tutaj obustronna zależność, piani­
sta kształtuje fortepian, ale fortepian kształtuje pianistę*

Inny przykład tego samego rzędu, talent lotniczy. 
Istnieją dzisiaj ludzie, któî zy okazują talent lotnika, ¿ c  
gdzie były talenty lotnicze, gdy nie było samolotpw?
Mogły się cne wyrażać w marzeniach, że człowiek będzie 
latał, ale przecież dopiero wynalazek samolotu sprawia, że 
talent lotnika się kształtuje i żc natiira ludzka pokazuje 
talent lotniczy, I znowu zależność jest obustronna, pilot 
jest tym kti^ieruje aparatem, od kogo zależy aparat lot­
niczy, ale i odwrotnie, pilot jest tym kto został ukształto­
wany przez wymagania aparatu lotniczego, wymagania samolotu*
M róv/nym stopniu pilot prowadzi samolot, co i jest wykształ­
cony przez samolot, bo przecież człowiek musiał uczynić
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ze sobą bardzo v/isle skomplikowanych rzeczy-§ ażeby sóc prowa« 
dzid samolot«

Można rozszerzyć te przykł£idy na cały świat techniki^- 
aby powiedzieć w sposób ogólny, źe człov;iek tworzy technikę 
ale nie technika tworzy rówrooseśnle człowieka* Człowiek t7To^ 
T Z 'j technikę, ale ¿ośli się tą techniką po<jłu£uje tc mnisi 
sobie zmienić cc-ś w tym stopnlUg w ¿akim tc jest potrzebne^ 
ażeby rządzie 1 cshnikąTu xm\  ̂ dc czynienia z zależnością 
obustronną; natura ludskc kirdyś była taka, że nie miała 
w sobie tych wszystkich elemontćw, jaki o uzyskuje dziś klam­
rując techniką*

we:tny inny przy kład s. mówiąc o natuocze ludzkiej wielo­
krotnie akcentoyians np®. że ma ona inst^rt posiadania i mówiono g 
wyrazem irs.ty^u posiadania jest instytucja własności; kto 
narusza instytucje własności*, występuje prsęoiwkc naturze 
ludzkiej, jest skazany na niepowodzenie® Zebaesny tę rzecz 
dokładniej«. Hatizra ludzkarzekomo wyposażona w po-
siadaniaî . była kształtowana przez rzcczywistćśójj którą lu«= 
dzie otworzyli©, Jak długo w tej rzeczywistości. istniała 
własność pryvmtna^ tal; dłtago w naturz? Indzlzioj istnieły 
tendsnojc idąc© w tym kierunku® Idy w -wiecie obiektywnym 
ludzie snOiŜ ą własneló prywatną,, po stronie natury ludzkiej, 
zaczynają się dziać nowe prcccay®- Trossę wziąć pr-^ykłady 
zupełnie konkretne® .iaden maszynista kol o,;) owy nie ma d.aió 
tego przekonania,, że an musi mieć parowóz na własneóó*
”Ihstykt posiadania’* nie działa w tym zalcresie, żeby mas.zyni« 
sta chciał mieć parowóz na własność* Ale każdy szefer taksówki 
UŶ aża, że on powi/don mieć taksówkę na własność, a nie ob&łu** 
glwać która należy do Miejskiego Traedsiębierstwa
TaksÓYdcowegOe hlacsego? Oczywiście historyczny rozwój spółce z* 
ny to cpraY/ił, że potrzeba własności nie funkcjonuje już w 
zakresie posiadarda parowozLi, a funkcjonuje jeszcze w zakresie 
posisdsriia prywatnej taksówki*

Ma naszych vch dokonała się awcluc;h w zakresie 
autobue:óv/i kilkanaście lat iiimu kiedy î państv bwiono kocuini*" 
kaoję autobusową î r.óstwo ludzi zd^nia^ że to jest



przeciwne ludzkiej naturze, że autobusy muszą l!!̂d a ti:ŝ
inaczej nie będą jeździć* Teras jak paiist̂ /?o wiedzą 
PKS, tak jak PKP i szofer pracujący w PIS«i* 2’aczej sic 
dabnia do swego kolei masẑ 'nis'ty kolejowego- i woaljg nie jciil 
przekonany, źe on musi mieć autobus na własność, olioelai 
fer taksówki wciąż ^cszcze chce mieć swoją na własność.

M wielu dziedzinach, jest tak saiiiô  Kuzea były prses 
całe stulecia pry?<atną własnością, ale żaden dyro-ktor iTtus*e?ir. 
dzisiaj, ani pracujący tam urzędnicy, nie są zdania, że murzą 
mieć na v;łasnosć te dzieła sztuki^ ktprymi się opiekują*

Jednym słowem, pokazuje się, że natar*i liidska sl- 
zmienia i zmienia się zależnie od świata obiekt/Ernegc, 
tworzy* Jeśli ludzie tworzą furtepian^", aasnlctj, maszyny^ 
v/łasność spółdzielczą i v/łasność paiis1rwcv;ą, to natura ludz-ln,. 
ludzi żyjących w tym świście staje się inna 1 śnienia rię pan 
wpływem świata, który ludzie stwarzają*

2 12

I tutaj docieramy do istotnego punktu w który cię 
wiąże 3 celami wychowania* Kied̂ ’̂ sojrzysy na świat, ?; ktśî ya 
żyjemy, to widzimy, żo- to jest świat ct̂ /arzany przez 
vV technice, kulturze, w instytucjach apcłecznych, .insty 
cjach państwowych, wyobrażeniach ćvdatopoglądowych tan 
stwarzany przez ludzi - stawia nam pewne rozszesenia, *-.tm ia • 
nam określone wymagania*. Jkissyry, któreśmy ¿rtwcrî yll wyiiiagaj-ą 
czegoś od nas« Państ\?o, któreś.:ny stwoz-zyli i jegc jnstyturj-̂  
wymagają czegoś od nas*. Istoti,ym problemem wycliowanls. 
subiektywne doroónięcie do tych wymagań.» Istotny problfim 
wychowawczy naszych czasów to je&t jak ludi.lc rugą dorornąl 
do ŵ T/ngań świata, który stwarzają* Cały prc‘ce.& rezweju 
nauki i techniki opiera się przecież na procesie dor&r^aml. 
ludzi do wymagań nauki i techniki, stwarzanych przez ludzi. 
Jeśli obserwujemy życie naszego kraju po wyzwoleniu, ¡zeteiry 
na każdym kroku ebaerwowaó ten proces dorastania ludzi dr 
zadań, kttSre były trudniejsze i które nadchcdr;,iły prędzej 
niż byliśmy do nich przygotowani*
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Konkretne przykłady? jeślieiay rozbudowali przeiaysł 

stoczniowy8 oznacza to z punktu \idzenia wychowawczego, źe w pcw« 
nym momencie zaczęliśmy budować przemysł, dla ktorego nie 
mieliśmy przygotowanych ludzi* I kadra ludzi zatrudnionych w 
przemyśle stoczniowym musiała dorosnąć do wymagań^ które roz« 
budowa tego przemysłu stawiała* Jeśliśmy w tym kraju, zaniedba­
nym gospodarczo, rozbudowali przemysł chemiczny, to oznaczało 
tCj> że kadra ludzi tam pracujących musiała dorosnąć do wymagań 
tego przemysłu« X jeśli budujemy w naszym kraju demokrację 
socjalistyczną, jeśli wprowadzamy rady robotnicze i viprowadza- 
my samorząd terytorialny, co to oznacza z punktu 7/idzenia 
■wychowawczego« To oznacza, że musimy mieć ludzi, którzy 
limie ją dorosnąć do wymagań samorządu robotniczego, do viyma- 
gań samorządu tereiiowego« Te formy życia są trudne i skcmpli- 
kov/ane} jeśli wprowadzamy jakąś nową instytucję — ludzie 
muszą do tego dorosnąć^ Jeśli ponieśliśmy nie jedną klęskę 
w zakresie spółdzielczości wiejskiej to dlatego, żo ludzie 
nie dorośli, nio umieli dorosnąć, a myśmy nie umieli Im pomóc, 
ażeby dorośli do wspólnego gospodarowania* Cała historyczna 
tradycja zachęcająca chłopa do gospodarki indyvidualr..ej była 
przeciwk; gospodarc e spółdzielczej». Gospodarka spółdziel­
cza jest na pewno trudniejszą formą gospodarowania, zakłada 
lepsze, wyższe kwalifikacje ludzi, większą umiejętność wspól­
nego gospodarowania, większą umiejętność kooperacji i to 
wszystko musi być przygcto7/ane przez wychowanie» Do tej foriTiy 
obiektywnej ludzie nie 'umieli od razu dorosnąć*

I gdziekolwiek spojrzymy, dzisiaj- nie tylko w 
naszym kraju - widzimy tę właśnie sprawę dorastania ludzi 
do obiektywnych zadań, kt;^e rozwijają się prędzej niż ich 
przygotowanie* Niech państwo spojrzą na narody Afryki i Azji, 
które uzyskują swoją niepodległość* Po wiekowym wyzysku kolo­
nialnym, centralnym problemem tych narodÓY/ jest zbudować 
własną samodzielność, zbudować własna państwo, zbudować 
własny przemysł, zbudować własne rolniotv/o, zbudov»ac 
własną kr-ltui-ę«



Co to oznacza z p\mktu widzenia ^chowawczego? 2o oznacza, żs 
trzeba przygotować ludzi ^ak najprędzej, żeby mogli oni dorosnąć 
do zadań lekarza, agrotechnika, inżyniera, polityka, urzędnika 
w tym nowym państwie, to znaczy wychować ludzi na miaî ę tych 
potrzeb społecznych, które już pov/stały* Te państwa już istnie® 
ją i rozwijają się prędzej niż kadra ludzi do tego przygctcWa®' 
nych i dlatego borykają się z niebywałymi trudnościami w ’ zalore® 
sie deficytu kadrowego na wszystkich odcinkach życia* ?3uszą 
budować szpiteile, ale nie raeją lekarzy, muszą rozv;ijać roiniC'» 
two, ale nie mają agrotechników, muszą rozwijać przemysł, al«.̂  
nie mają inżynierów* Istotny problem wychowania, to j.est prci® 
lem dorośnięcia ludzi do zadań, które historia przed nimi pc« 
stav/iła*

§ 13

I teraz wracamy do tej pierwszej godziny wykładi:,*
Cele wychowania dzisiejszych czasów, ujmowane z pimktu widze­
nia koncepcji natury ludzkiej, wiążą się z tym zadaniem 
kształćenih- człowieka na miarę rosnących potrzeb obiektymie- 
go świata kultury, techniki, nauki, świata stwarzanego przez 
ludzi* Ten świat wymaga dziś coraz więcej ludzi, corasr. 
przygotowanych i to jest zadanie wychowania dzisiejszych cza« 
sów, polegające na tym, ażeby ułatwiać l^adziom dorastanie do 
zadali, które obiektywny rozwój histeryczny przed nimi stawia 
- w dziedzinie politycznej, w dziedzinie społecznej, w daie* 
dżinie zav/odowej, w dziedzinie kulturalnej* Obiektywny rozwój 
społeczny stawia przed ludźmi możliwości i zadania większe 
niż kiedykolY/iek i v/ymaga przyspieszenia dorastania ludzi 
do tych zadań*

To przyspieszone dorastanie ludzi do zadań jest 
przekształceniem ludzkiej natury, tej którą znany z prz#-- 
szłości z warunków zupełnie innych, na nafcurę nową, 
ną 2 nov/ymi elementami obiektyvnego ś\7iata stwarzanego przez 
ludzi* Tak więc - jak państwo widzą - zagadnienie celu wycno* 
wania może być analizowane bądź z obiektywnego punktu widza^ 
nia historycznego rozwoju tak jak starałem się to pokazać
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na.pierwszej ¿odzlnie mryfcładu, bądź z punktu widzenia subielrtyw. 
nego, to jest wychodząc od-natirry^ludzkiej, tak jak staraisui 
się .pokazać w drugie j godzinie wykładu, ále oba te aspekty 
celćw'Wychowania są ze ■>sobą dialektycznie powiązane. Natura 
ludzka stT/arsa świat,^3W  ktÓ3?yin:iudzle tyją, >r,

'ten‘-^at stwarzas z ‘kolei nowe cecliy ludzkiej
natury®

ITr ks. 78/l7Yf
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